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GAZETA MIASTA KALISZA I JEGO OKOLIC. 


Piątek dnia 3 grudnia 1875 roku. 


Kaliszanin wychodzi dwa razy w tydzień, t. j. we Wtorki i 
0p. 40, za odnoszenie po kop. 
emitha, i miejscowe księgara 

Ôd osó 


5 miesięcznie; namer pojedyńczy kop. 
ie; w Warszawie p. St.nisław Winiarski utrzymujący skład papieru na 


Piątki w pofadnie.— Cena fhaliszanina: kwartiinie 
1 5, — Prenu merate przyj mają: w 
Nowym Św 


b, niezostających w ciągłym stosuaku z Rzdakcją, u nieszezają się tylko po porozumieniu, 


: rs. L kop. 80, za przesyłkę pocztą kop. 40; miesięcznia 
Kalisza: główny kantor w drukarni wydawcy W. Hin- 
iecie M 62. — Artykuły nadsyłane zwracanemi nie będą. 
za opłatą od umowy. 


Rozporządzenia Rządowe, 


Rada Państwa, w oddzielnym komplecie do 


obowiązku słażby wojskowej i na Ogólnem : Ze- 


braniu, roztrząsnąwszy przedstawienie Ministra 
dpraw Wewaętrznych o zmienieniu, uzupełnieniu 
l wyjaśnieniu niektórych artykułów Najwyżej za- 
twierdzonej, 1 stycznia 1874 r., ustawy o obo- 
Wiązku służby wojskowej, uchwaliła: 

I W najwyżej zatwierdzonej l stycznia 1874 
r. ustawie o obowiązku służby wojskowej, zrobić 


następujące zmiany i uzupełnienia: 


1. Art 14 uzupełnić następującym przepisem: 


= yMiaistrom Spraw Wewnętrznych i Wojny, za 


wzajemnem ich porozumieniem się dozwała się, 
w razie podań ze strony właściwych władz miej- 
scowych (art. 76—78), dopuszczać zboczenia co 
do ogólnego w Rossji Europejskiej terminu do 
odbywania powołań, z zastrzeżeniem, aby w miej- 
scowości, dla której dopuszcza się wyjątek, po- 
wołanie było skończone, co najpóźniej, 31 grudnia”. 

2. Część 1 art. 45 (pierwsza kategorja), uzu- 
pełnić punktem e, następującej osnowy: „Dla nie- 
prawego dziecka, na opiece którego znajdują 
się: matka, niemająca innych zdatnych do pracy 
dzieci, lub siostra, lub niezdatny do pracy brat“. 

3. Część 2 art. 45 (druga kategorja) wyłasz- 
czyć tak: „Dla jedynego zdatnego do pracy syna, 
przy ojcu także zdatnym do pracy i jednym lub 
kilku braciach, niezdataych do pracy (art, 46)“. 

4. W uzupełnieniu art. 48 postanowić: „Moc 
tego artykułu nie rozciąga się na osoby, które 
przyjęły wiarę chrześcjańską”. 

5. Art. 50 wyłuszczyć tak: „Jeżeli w losowa- 
niu uczestniczyło jednocześnie dwóch lub kilka, 
rodzonych lub przyrodnich braci, jak również 
przybranych dzieci tejże samej rodziny, a z nich 
dwóch lub więcej, według wyciągniętych przez 


NARZECZONA. 


OBRAZEK 
Z ŻXCIA SERBÓW 
przełożył K. W, 


(Ciag dalszy). 

— Musimy iść na jego spotkanie, — odpowie- 
dział Jawo. 

— Czy grozi mu jakie niebezpieczeństwo? — 
zapytał Nikoła. 

Wszystkich oczy mimowolnie zwróciły się na 
nę; nikt jej nie znał prócz Jawona, a jednakże 
Wśród hajduków dał się słyszeć szept: 
, — To narzeczona harambaszy, jakże piękna 
1 śmiała! 

—  Bracial—odezwał się Jawo:=—lIwo w niewoli! 

— W niewolil—powtórzyli wszyscy z przera- 
żeniem. —Śmierć wrogowi! niech żyjeharambaszal— 
tozległ się z piersi dzielnych hajduków jakby głos 
Jeden... zabrzękły noże, i strzelby... przekleństwa 
Przeciwko wrogowi posypały się gradem, wszyscy 
Jedną myślą tknięci ruszyli się ku wyjściu. 

„ Zanim jednak opuścili pieczarę, wprzód przy- 
Sięgli ocalić Iwona, lub zginąć. Patrząc na te 
Straszne twarze, Lena zadrżała, lecz jednocześnie 
Ra widok tej gotowości poświęcenia siebie za u- 
b stwianego wodza, sercem jej owładnęło jakieś 

odkię uczucie. Jawo zarzucił plaszcz na ramio- 


nich numerów losu, powinno wejść do służby do | 


wojska, to z nich przyjmuje się tylko jeden; inni 
zaś, którzy wyciągnęli wyższe numery, zaliczają 
się do pospolitego ruszenia. Zresztą, takim bra- 
ciom i przybranym dzieciom, dozwala się zamiana 
numerów''. 

6. Art. 135 wyłuszczyć w następujący sposób: 
„Do stawienia się do rewiru nie wzywają się: 1) 
Osoby wymienione, po zapisaniu ich do list po- 
wołania, na godność kapłańską prawosławnego 
lub innych chrześcjańskich wyznań, oraz prawo- 
sławni psałterzyści; 2) osoby, które. otrzymały 
zwłokę: a) ze względu na położenie majątkowe 
(art. 52), b) dla ukończenia wykształcenia (art. 
58) i c) w skutku znajdowania się w służbie, za 


kontraktem, na statkach floty handlowej (art. 66); : 


8) osoby posiadające prerogatywy pierwszej kate- 
gorji, z wyjątkiem tylko wypadków, kiedy o po 
ciągnięciu ich do służby w wojsku zapadnie od- 
dzielna, na podstawie art. 152, Najwyżej zatwier- 
dzona uchwała Rady Państwa. 

II. Wyjaśnić: 1) że przy wyznaczaniu prero- 
gatyw ze względu na położenie familijne, adop- 
tacją przybranego dziecka przed wiekiem dzie- 
sięciu lat (ust. o ob. sł. wojsk, art. 48 uwaga 1) 
uważa się za dowiedzioną w stanach mieszczań- 
skim i włościańskim, jeżeli będzie złożone nie- 
wątpliwe poświadczenie, że przybrane dziecko od 
pomienionego wieku liczy się w rodzinie, według 
rejestrów podatkowych lub rozkładów gminnych; 
że rodzinom, z których jeden lub kilku członków 
wstąpiło do zakonu przed 1 stycznia 1874 roku, 
prerogatywy według położenia familijaego wy- 
znaczają się odpowiednio do obecnego składu ro- 
dziny; ale z powodu zmniejszenia składu rodziny, 
w skutku wstąpienia do zakonu któregokolwiek 
z jej członków po 1 stycznia 1874 roku, rodzina 
taka nie nabywa prawa do jakiejkolwiek nowej 
prerogatywy pod względem odbywania obowiązku 
służby wojskowej: 38) że z nadanego przez art. 
119—121 ust. o ob. sł. wojsk. prawa przenosze= 
nia się z jednego rewiru powołania do drugiego 
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na, wziął Lenę za rękę i razem wyszli z piecza- 


ry; cała drużyna pospieszyła za nimi, z wyjąt- 


kiem dwóch czy trzech hajduków, którzy pozo- 
stali na straży. 


A 


Wrogi odetchnęli swobodniej, gdy się dowie- 
dzieli o niewoli Iwona, Ibrahim, pragaąc przypo- 
dobać się potężnemu Sulejmanowi, rozkazał wrzu* 
cić więźnia do ciemnicy, lecz wbrew zwyczajowi 
nie wydał na niego natychmiastowego wyroku 
śmierci; jaki miał w tem cel?—wiedział tylko sam 

Stawiony przed Sulejmana Iwo, miał szczęście 
podobać się potężnemu baszy. Jego prawdziwie 
| męzka postawa, ogorzałe oblicze i pałający wzrok, 
lawracały nań uwagę wszystkich. Na rozkaz Su- 
(lejmana Ibrahim zaproponował Iwonowi przejście 
ina łono Mahometa, lecz ten ze wstrętem odrzu- 
lcił ofiarowane mu w zamian bogactwa, dostojeń- 
stwa i zaszczyty, niechcąc za żadną cenę porzu- 


cać wiary swych przodków. Wtedy dopiero nad. 


głową prawowiernego zawisł wyrok Śmierci. 

Już dwa:dni Iwo oczekiwał swojego losu w wig- 
zieniu. Siedząc na zimnym kamieniu, ciężkiemi 
okuty łańcuchy, mniemał, że żywcem został po- 
|grzebany. Ciemność, chłód i wilgoć głębokiego 
podziemia, wyczerpały jego Siły, a ostre gwoździe 
kajdan raniły mu ręce i nogi. 
„ Już drugą noc ani oka nie zmrużył. Drugi raz 
jaż dochodził jego ucha głos muezzina wzywają- 
cego wiernych na modlitwę, a dźwięki tego głosu 
zdały mu się podobnemi do krzyku sowy, płoszą- 


| nie mogą korzystać osoby, które otrzymały zwło- 
(kę do przyszłych powołań. 

Jego Cesarska Mość powyższą uchwałę Ogól- 
¡nego Zebrania Rady Państwa, 4 października 
11875 roku, Najwyżej zatwierdzić raczył i wyko- 
jnać rozkazał. 


Wiadomości miejscowe i okoliczne. 


‘H 0 ważności środków kommunikacyjnych 
dla bogactwa krajowego nikt już dzisiaj wątpić 
'nie może. W organizmie państwowym pełnią one 
funkcję owych życionośnych arterji, od których 
zależy normalny rozwój pozostałych jego części. 
Tam, gdzie arterje te z niczem mezachwiauą pra- 
widłowością przeprowadzają w różne strony żywotne 
soki danej okolicy lub kraju, i w zamian przy- 
noszą pożyteczne pierwiastki wytworczej działał- 
ności innych stron i spółeczeństw, tam puls na- 
rodu przyspieszonem uderza tętnem, świadczącem 
o fizycznem i moralnem zdrowiu składających go 
jednostek. 

Dlatego też dziwić się nie można, że kolej 
żelazna, jako szczyt udoskonalonej dzisiaj kommu- 
nikacji, jest przedmiotem ciągłych naszych we- 
stchnień i marzeń, jak znowu z drugiej strony 
dziwić się należy, że na drogi wozowe, jako na 
pomocnicze jej organa, tak mało zwracamy uwa- 
gi. Wprawdzie nie ustają skargi i krzyki na zły 
stan dróg naszych, wzmagające się w miarę tego, 
jak wiosenne roztopy lub jesienne deszcze, czynią 
z mich niepodobne do przebycia moczary i trzę- 
sawiska, lecz te, rokrocznie na jeden temat gło- 
szone lamentacje, jak groch o ścianę obijają Się 
o niezaradność i niedbalstwo tych, których ulepsze- 
nie kommunikacji najwięcej obchodzić powinno. 
Mamy tu głównie na myśli mieszkańców wsi, 
których kwestja ta bezpośrednio dotyczy i dla- 
'tego teź, pomijając drogi pierwszorzędne, utrzy- 


| 


cej spiące ptaszęta. Na myśl o swoich braciach 
zapominał własnych cierpień, z natężoną siłą 
zrywał się z wilgotnej ziemi... lecz pod ciężarem 
żelaza, z głuchym jękiem, bezwładny, znowu opa- 
dał na kamień. 

Grobowa cisza panowała w około, tylko od 
czasu do czasu przerywały ją ciężkie kroki cho- 
dzącego szyldwacha. Na ich odgłos, na ustach 
Iwona osiadał gorzki uśmiech. —I teraz mnie się 
jeszcze boją, —pomyślał, — chociaż Śmierć wypi- 
sana na mem czole... umrę, niepożegnawszy się 
nawet z moją gołąbką, z moją ukochaną Leng... 

Wspomnienie to wyrwało z jego piersi głębokie 
westchnienie: stanęły mu na myśli szczęśliwe dni 
jego dzieciństwa, burzliwa przeszłość, pełaa uro- 
czych marzeń i pamiątek. 

Głęboką jego zadumę, przerwał zgrzyt klucza 0- 
bracanego w zamku. W chwilę potem drzwi skrzy- 
puęły na zawiasach, a w progu ukazali się siepa- 
cze. Więźnia wyprowadzono z ciemnicy. 

Iwo odgadł, że wiodą go na Śmierć. Więc wi- 
dział już naprzód kata z zakrwawionym kindża- 
łem, widział pal, na którym za chwilę miał za- 
wisnąć, a nieopodal od niego spostrzegał twarz 
Ibrahima lubującego się widokiem jego mąk. A tam 
z głębi ciemności wynurzały się cienie ojca i sio- 
stry... słyszał wychodzące z ich ust prośby o po- 
mstę, zakończone straszuem rzężeniem konania. 
Lecz prędko widzenie znikło. Iwọ opuścił rękę 
szukając noża, lecz zamiast niego znalazł tylko 
gwóźdź kajdan. Ostrze jego kalecząc mu dłoń 
zdawało się mówić: — Tyś niewolnik. 


mywane przez gubernje i powiaty, zajmiemy się 
tylko drogami drugo- i trzeciorzędnemi, których 
obowiązek utrzymywania, zgodnie z obecnem dą- 
żeniem do samorządu, włożony został ua gminy. 
Przypatrzmy się więc, jak ci, którzy te gminy 
składają, wywiązują się z powierzonego im zadania. 

Wszystkich dróg drugorzędnych, znajdujących 
się w granicach kaliskiej gubernji, jest 1923 
wiorst. Z tych zaledwie 10 wiorst, rozrzuconych 
kawałkami w różnych miejscowościach. jest dróg 
szossowych, urządzonych staraniem mieszkańców 
niektórych gmin i drugie tyle urządzonych ko- 
sztem obywateli; reszta zaś na całej swej dłu- 
gości, jest pokryta albo grubą warstwą nieprze- 
bytych piasków, lab też pokładami gliny zmie- 
niającej drogę w wiosennej i jesiennej porze 
w szereg przepaści stychdołów i wybojów, umyśl- 
nie, jak sądzą prostączkowie, ręką złego ducha 
na psotę ludziom wykopanych. 

Po takich to drogach zmuszeni są jeździć ci, 
których losy skazały na częstą po nich wędrówkę; 
po takich drogach odbywa się corocznie trans- 
portowanie surowych płodów rolniczych z miejsc 
produkcji na zbożowe rynki miast, bez względu 
na to, że się zabija pociągowy inwentarz, stano- 
wiący jedcą z najważniejszych podpór rolaego 
przemysłu. Kupiec zakupujący produkt, nie może 
odroczyć jego odstawy, aż się droga naprawi; dla 
niego każda chwila stanowi o zysku, lub stracie, 
dlatego dziwić się nie można, że producenci 
bardzo często wolą znacznie taniej 
że, byle je sprzedać na miejscu, a tem samem 
ochronić od zniszczenia inwentarz. Wysokie ko- 


szty transportu, pociągając za sobą zmniejszenie : 
zysków produkcji, przyczyniają się zarazem do, 


zużycia wielu sił, które zwrócone w innym kie- 
runku, znaczniejsze mogłyby przynieść owoce. 


Pomijamy już inne mniej ważne straty, jakie | przychodzących i odchodzących pociągów (dzien- | 
skutkiem tak opłąkanego stanu drugo i trzecio- {nych 1 nocnych) zarówno zadowolnić może woja- ; 
rzędnych naszych kommunikacji, nietylko rolnicy, 


ale cały ogół ponosi, sądząc, że i te, któreśmy tu 

przedstawili, zdołają przemówić do rozsądku tych 

wszystkich, od których ich usunięcie zawisło. 
Dla dopięcia tego celu, obejdzie się bez zna- 


cznych materjalnych ofiar i środków, potrzeba dzącym o wpół do szóstej po południu, a stawa- 


tylko trochę dobrej woli i energji, wpływowych 
na sprawy gminne jednostek, i poparcia rozumie- 
jących swój własny interes, obywateli. Potrzebne 
na poprawę dróg fundusze powstać mogą ze skła- 
dek, nałożonych na wszystkich mieszkańców gmi- 
ny, odpowiednio do posiadanej ilości gruntu, a 
bezpośrednio wykonywane roboty, zmniejszając 
koszt, dadzą gwarancję sumiennego ich wykoń- 
czenia, co wszystko w połączeniu z natychmia- 
stową naprawą mogących okazać się uszkodzeń, 
sprawi, że jedna z najdotkliwiej - trapiących na- 
szych roloych producentów plag, na zawsze usu- 
niętą zostanie. 

Przykład niektórych mieszkańców gmin i kilku 
postępowych obywateli, starających sig o napra- 
wę i konserwację poruczonych ich staraniom dróg 
W ZLA AGAWA ab aT oA AA ZNTK O TR O EK TACA ZGOS IKRY ODRA 


Iwo podniosłszy głowę ujrzał 


Siepacze stanęli. 
się na placu egzekucji, gdzie zastał przyprową- 
dzonych już wpierw dwóch swoich towarzyszów. 

Podszedłszy do nich uścisnął im na pożegnanie 
ręce, pocałował w twarz i rzekł: 

Żegnaj, Dżurdzo! żegnaj, Jankol... zobaczymy 
się wkrótce na innym Świecie... Odwagil... 

Miło nam umierać za wolność! — odpowie- 
dzieli obaj wesoło. 

Na widok trzech palów wbitych w ziemię, serce 
Iwona na chwilę bić przestało, krew zastygła 
mu w żyłach. Znowu stanęła mu na myśli prze- 
szłość, ojciec, siostra, narzeczona... zapragnął 
chociaż na jedną minutę odzyskać swobodę, aże- 
by się pożegnać z tą ostatnią. Zdawało mu się, 
że widzi ją obok siebie, że w swoich dłoniach 
trzyma drżącą jej rękę... Dźwięk kajdan przy- 
pomniał mu o smutnej rzeczywistości; na widok 
otączających go wrogów, płomień błysnął mu 
w oczach, zazgrzytał zębami i odwrócił głowę. 
Nieopodal od niego, stał Ibrahim z szatańskim 
na ustach uśmiechem. 

Podprowadzono go do samego pala. Iwo wzniósł 
Oczy ku niebu, jak gdyby błagał ztamtąd w o0- 
statniej życią godzinie przebaczenia za swe grze- 
chy; gorąca łza stoczyła się po bladej jego twarzy. 

„Na dany przez Ibrahima znak, kawasy schwy- 
cili dwóch jego towarzyszów i wbili na pale. 
Z piersi męczęnników wypadł rozdzierający krzyk 
boleści, poczem wszystko umilkło; ani jednej 
skargi, ani jednego jęku nie wydały więcej usta 
konających. | i 

— Tak się umiera za wolnośćl—zawołał Iwo, 
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powiatowych i międzywioskowych zachęcić powi- 
nien innych i do naśladownictwa pobudzić. Ci 
zaś, którym nie obcy jest wpływ ulepszonych 
kommunikacji na bogactwo krajowe, powinni sło- 
wem i czynem zachęcać niepojmujących Swojego 
interessu ciemnych wieśniaków, aby i ani do osią- 
gnięcia zamierzonego celu pomocną przyłożyli 
rękę. s 

-$- To co na całej kuli ziemskiej przyjętem 
zostało, jako odpowiednie i od niepamiętnych 
praktykuje sig czasów, widocznie odpowiada po- 
trzebom i wygodzie publicznej. Wygoda publi- 
czna może często krzyżować widoki pojedyńczych 


osmieszył jedną z endemicznych chorób tamtej- 
szego społeczeństwa — gonienie za tytułami I 
zaszczytami, stawianie na piedestałach urojonych 
wielkości i wysokich urzędów ludzi, którzy DIE 
nauce lub zasłudze, winni swoje  wywyższenić 
lecz Lukullasowym ucztom, wykwintnym śniadan* 
kom i balom. 

Takiego złotego cielca, wyniesionego przez przy” 
jaciół na godność Radcy, przedstawił nam autor 
w osobie pana Piotra, szczęśliwego posiadacza 
kamienicy, ojca nadobnej córeczki Heleaki i po” 
słusznego pantofla swej romansowej magnifikt 
pani Ewy. 

Pan Werner w roli głównego bohatera był 


osób, ale ogół nie ma obowiązku oglądać się na 
te widoki. Jeżeli więc dla ściślejszej kontrollijwybornym Radcą, prawdziwie swojskiego chowu 


w razie np. nadużycia, odszukania zapomnianego | mieszczuchem. W scenach pełnych komizmu; JA 
przedmiotu i t. p. dorożki wszędzie są ponume-|np. czytanie gazety, rozmowa z panną Eufrozyną4 
rowane, pytamy, dlaczego jeden Kalisz wyłączył ji innych, wywoływał głośne Śmiechy i oklaski: 
się z pod tej powszechnej normy i żądna z do-|Pani Rudnicka była prawdziwie naiwną i miluchną 
rożek kaliskich nie ma numeru. Tłomaczenie, iż Helenką, wzdychającym do długiej sukai podlote 
dotąd nie zdarzyła się aigdy gwałtowna onych |kiem; pani Wesołowska w roli jej mentorki Eu- 
potrzeba, na żadną uwagę zasługiwać nie może, | frozyny, doskonale kwadrowała z rubaszaym pa: 
gdyż ną to człowiek obdarzony został intel.igen-|nem Piotrem, pan Molski jako frant Zdzisław ! 
cją, aby przewidywał zachodzić mogące kollizje |p. Kossowski jako Karol, a wreszcie p. Więc” 
i tym zapobiegał zawczasu: zapóźno albowiem kowska w roli pani Radczyni, przyczynili się 8r% 
zamykać stajnię, kiedy już konia ukradli. swoją do szczęśliwego przedstawienia całości 
Przy tej sposobności zwracamy uwagę kogo na- sztuki. Szkoda tylko, że bardzo szczupła garstka 
leży, że brak wyraźnej drukowanej i w każdej do-|widzów ocenić mogła talent i pracę przyjmują” 
rożce na widocznem miejscu przybitej taksy, czę-|cych w niej udział artystów. $ 
ste wyradza nieporozumienie, zarówno dla publi-| Przedstawienie zakończyła komedyjka ze śpie- 


odstąpić zbo-czności jak dla samych panów przedsiębiorców, wami z francuzkiego „Indiana i Charlemagne“, 


ciągłym grożące uszczerbkiem. iw której pani Rudnicka i pam Molski zbierali 
-8- Wedle nadesłanych nam wiadomości z za- | oklaski. 
granicy, urzędowe otwarcie kolei Ostrowsko-Po-| -6- Przyczółki mostu kanonickiego od strony 
znańskiej z rozwinięciem ruchu towarowego, na-| Nowego rynku z jednej i z drugiej strony, mia- 
stąpi jutro, t. j. w sobotę. 
Ułożona nakładem Hoffmana w Ostrowie taryfa | mnóstwem stolików i stoliczków z drobuemi przed 
miotami handlu i przemysłu, i nicbyśmy prze” 
jciwko temu nie mieli, gdyby nie łączące się z tem 
żerów, którym się wcześnie wstawać nie chce, zatamowanie swobodnego na most wjazdu, a C0 
jak i tych, dla których czas pieniądz stanowi. gorsza, grożąceobustronne niebezpieczeństwo zwła” 
Wyjeżdżający up. z Kalisza o 6-ej z rana, tegoż szcza w razie nagromadzenia liczniejszej w tem 
dnia o 8-ej po południu stawają w Wrocławiu, | miejscu publiczności. Łatwo tego unikaąć mo” 
zkąd wracać mogą tegoż dnia pociągiem wycho- żnaby, przenosząc rzeczone stoliki w inne miejsce. 
-8- Prace topograficzne, mające na celu zdję” 
jącym w Ostrowie o 10-ej wieczorem, ci zaś któ- |cie nowego planu naszego miasta i należących 
rzy o 11 przed południem opuszczają Kalisz, a;doń gruntów, pod kierunkiem pana Wolle, ener" 
z Ostrowa zdołają podążyć na kolej w Krotoszy- | gicznie są prowadzonemi, skoro pomimo nawet 


nie, wychodzącą o 5-ej, przybywają do Wrocła- tak mroźnej jak obecną pory, odbywają się beż 


nowicie też w dni targowe, ugarnirowane bywajè - 


wia o wpół do dziesiątej wieczorem. 


W każdym razie zatem, podróżni tracą przeszło 


12 godzin w skutek trudności, stawianych przez 
komorę Szczypiorno, a także winniśmy zwrócić 


uwagę szanownego urzędu pocztowego, iż wycho- 
dząca z Kalisza popołudniu 0 3-ej kurjerka do 
Ostrowa, nie znajduje tam łączności z koleją że- 


lazną. 
++ We wtorek przedstawiano na naszej sce- 
nie komedję Bałuckiego 


i śmiało powiódł wzrokiem po swoich katach. 
Tea, kto innych nauczył gardzić Śmiercią, sam 


nie obawiał się jej wcale. 

Lecz dlaczego nie rozkazał go zabić razem 
z innymi Ibrahim? czy przez zwłokę chciał mu 
odjąć ostatek odwagi? czy widokiem męczeńskiej 
śmierci towarzyszów, pragnął ukrócić upór i du- 
mę nienawistnego mu Śśmiałka? Omylił się: przy- 


kład dwóch mężnych hajduków, dodał mu tylko 
odwagi, ich śmierć zahartowałą go do zniesienia 


choćby największych męczarni. Dlatego też śmia- 


ło spoglądał na Ibrahima, jak gdyby chciał go 


zabić swym wzrokiem; pod siłą tego spojrzenia 
zadrżał dumny turek, lecz wstydząc się swojej 
słabości, głośno zawołał: 

Śmierć niewiernemu psuł... 

Dwóch siepaczy schwyciło w silne dłonie Iwona, 


z rozmachem podnieśli go w górę i już... już 


biedny męczennik miał zawisnąć na palu, gdy na- 
gle dwa strzały powaliły trupem oprawców. Jedno- 
cześnie ze wszystkich stron rozległy się krzyki: 

Niech żyje Iwol... śmierć wrogom! — Dwa- 
dzieścia noży zabłysło w rękach wypadłych jak 
z pod ziemi hajduków, pod ich ciosami popłynę - 


-— 


ła krew kawasów... Iwo był wolny. W ogólnem jeden starczył za tysiące, 


„Radey pana Radcy*, 
osnutą na tle stosunków galicyjskich. W osobie 
głównego bohatera, Piotra Dziszewskiego, autor 
tai Czesi AS ZEIT CZOŁA UJ ma 2 dA A MIO EA LOK POLO, 


przerwy. 

-9- Badając z najżywszą życzliwością wszyst” 
kie przypuszczalne powody, jakie mogą wpływać 
na to, że tak pracowite i sumienne towarzystwo 
dramatyczne, iak bawiące obecnie w Kaliszu, n8- 
leżytego nie doznaje powodzenia, wpadliśmy 0% 
myśl, iż jedną z nich w obecnej porze wcześnie 
rozpoczynających się wieczorów, może być zbyt 
późne rozpoczynanie widowisk, a stąd przeciąga” 
nie ich nieraz do północy. Niejednego to odstra” 
sza, słyszeliśmy albowiem głosy wielu osób utrzy” 


mujących, iż najwięcej obawa późnego powrotu 
DAADAA SEURAAN NES SASA 


Lena wyrwawszy się z jego objęć, wydała rozka? 
do odwrotu. Posłuszna drużyna, uprowadzają” 
z sobą ubóstwianego wodza, wkrótce zniknęł* 
wśród mgławego Światła poczynsjącego się dol% 


VI. 


Los Serbów nie polepszał się wcale — jedyn% 
nadzieję pokładali w swym wodzu. Od czasu d0 


czasu zjawiali się wśród nich ludzie, którzy ujmo” ' 


wali ster walki w swe dłonie, lecz ci zamiast p0” 
módz, szkodzili raczej narodowi, prowadząc 80 
do boju bez planu i bez broni. 

Z pomiędzy nich Hadżi-Prodan był najszcz$” 


śliwszym, lecz powodzenie jego jeszcze więcej re% 


drażniało wroga, który wytężył wszystkie swe $! 
ły, ażeby walczącemu za wolność narodowi, OĆ” 


jąć wszelką nadzieję wyzwolenia się z pod jat% 


ma potężnego padyszacha... 

Codziennie wzrastała liczba ponoszących m$” 
czeńską Śmierć ofiar. Wróg mordując najpig* 
niejszy kwiat serbskiej młodzieży, chciał tym 
sposobem zadać ostateczny nienawistnym rajasom* 

Lecz znowu zjawił się bohater, który prze 
szczęśliwe walki niszczył plany wroga, który $87 
bo tysiącom ocalał ży” 


zamięszaniu i popłochu, młodzieniec jakiś rozbił | cie, powracając zatraconych synów na łono 0 


krępujące go łańcuchy i włożył mu w ręce nóż 
i pistolet, 


kujących ich matek. Za jego wpływem starti, 
mogli bezpiecznie zbierać się w świątyniach 


W owym młodzieńcu Iwo poznał swoją narze- | błagać Boga o błogosławieństwo dla nieszczęśli” 
czonę; na jej widok zapomoiawszy o niebezpie-| wego narodu, w modlitwie szukać ulgi i pocieć 
czeństwie, stanął osłupiały, lecz po chwili oprzy- |dla zbolałego serca i marzyć o lepszej MAJA 

. Mm 


tomniawszy, przycisnął ją do swej piersi i gorą-|ści swych dzieci, 


cy pocałunek złożył na czole swojej wybawicielki. 


ga 


— 409 — 


E sa 


à ztąd niewywczasu, wstrzymuje ich od pójścia 

0 teatru. 

-8- O ile nam z dobrego źródła wiadomo, wła- 
dze tutejsze, zainteressowawszy się żywo posta- 
Nowieniem komory Szczypiorno, wzbraniającem 

zwarunkowo przejazdu przee granicę przed 
Wschodem i po zachodzie słońca, i pragnąc, aby 
toż postanowienie nie wpływało paraliżająco na 
Stosunki handlowe naszego miasta, poczyniły 
gdzie należy starania, aby status quo anie przy- 
Wróconym został. > 

m, W zeszłą niedzielę rozpoczął się adwent. 
Pierwsze roraty (msza Święta, poczyna się od 
słów: „Rorate coeli“) sprowadziły do kościołów 
tłumy pobożnych. 

W Nr. 94 „Kaliszanina* w ocenie rzeźby 
przedstawiającej „Wskrzeszenie Łazarza“ mylnie 
nazwano ją dziełem Lenartowicza. Jest to bo- 
Wiem rzeczywiście znakomita praca utalentowa- 
lego niemieckiego rzeźbiarza, znajdująca się do- 
tąd w posiadaniu prywatnem. W kaplicy zaś 
szpitalnej, istnieje inna rzeźba dłóta Lenartowicza 
przedstawiająca Świętą Rodzinę. O tej ostatniej 
Wkrótce obszerniejsze damy sprawozdanie. 

+ W dniu 2 b. m. i r, zmarł Ś. p. Gustaw 
Weigt, właściciel dóbr Morawina, przeżywszy 
lat 60. Pogrzeb odbędzie się d. 4 b. m. o god. 
10 zrana z kościoła ewangielickiegó w Kaliszu. 

—— oR 

(Art. nad.) — Wiemy już poniekąd wszyscy, że 
Czystość i porządek, są to dwa przymioty, które 
są tak nam potrzebne, jak rybie woda, a ptako- 
Wi powietrze; czystość mile jest widzianą na dwo- 
ze zamożnego pana i ubogiego kiniecia; milej po- 
_ływamy dary Boże, jeśli wszystko około nas czy- 

Ste; z tym większym smakiem pijemy szampana, 

A nawet kornusa, jeżeli puhar i kieliszek są prze- 

troczyste. 

Jeżeli komu z was czytelnicy zdarzyło się lub 
darzy przejeżdżać szosą od Stawiszyna do Ka- 
lszą, i zziębnięty zatrzymasz się przed karczmą 


W Rusowie, aby ogrzać skostniałe członki, nie | 


Patrz w około siebie, bo i cóż tam ujrzysz? —Ścia- 
ly brudne, wieczór ciemno, zaledwie jedna lamp- 
a przyświeca dość znacznej liczbie gości, kędy 
spojrzysz naokoło, aż zgroza przejmuje cię, bo 
Żadnej czystości, — nikt tu nie myśli, że i przejeż- 
żającemu milej, gdy ściany wybielone, gdy w izbie 
chędo 0, chociaż ubogo. Wprawdzie kornus tam 
dobry, ale w około patrząc... mimowoli przychodzi 
lą pamięć ustęp z „Ramotek* ś. p. Wilkońskiego, 
ĉe djabe? przemieniony w kota w podobnej kar- 
tzmie, siedząc na przypiecku, króski dawał pija- 
lej drużynie. 

„ Qzyją jest winą, że karczma w Rusowie znajduje 
się w takiem zaniedbaniu, nie do moie należy są- 
zié, ale jeżeli czego, to czystości i porządku za- 
zdrościć należy naszym sąsiadom z nad „Sprei.* 
(árt. nad,) —Ponieważ p. Ł. Ar. swem zachowa- 
lem się, w sprawie jakoby należnych mu ode- 
Mnie 3 rabli, dał mi powód do ubolewania nad 
luzkim stanem umysłowym niektórych kupców ka- 
kich, składam rubel jeden na rzecz moralnie 
Żaniedbanych dzieci. H. £. 


Korespondencja Kaliszanina, 


Z powiatu słupeckiego 26 listopada 1875 r. 


h Zbytecznem byłoby dowodzenie, o ile ważnym 
żynnikiem dla dobrobytu mieszkańców danego 
o ala, są dobre kommanikacje; gdyż wszyscy już 
tem dzisiaj wiedzieć powiuaiśmy. Dlatego też 
bomijam wszelkie w tej kwestji uwagi i przystę- 
Wę do rzeczy. 

k asza okolica jest jedną z tych, które pod względem 
ommunikacji są bardzo nieszczęśliwie uposażone. 

A owiat słupecki ciągnąc się długim pasem po 
„U granicą pozaańską, na przestrzeni około 95 
orst, posiada zaledwie 8 wiorst szossy rządowej 
Sza wsko-poznańskiej, i około 21 wiorst szossy 

dą jtowej, od Pyzdr w kieruaku Rychwała, (szko- 

ogąy EO że pominięto tak handlowy punkt, jak 

w dą Zagórów). Druga zaś część powiatu jest 
vetnie pozbawioną ulepszonej kommunikacji. 

Dobu Pierwszym więc planie staćby powinno dziś 

udowanie szossy od Konina (to jest właściwie 

05 żarkowa, gdyż w tem miejscu kończy Się 

do pa T<4dowa) przez osady Kazimierz, Kleczew 

jest cyna, czyli granicy poznańskiej, zkąd już 
t zbudowaną szossa do stacji koleji żelaznej 

Jal mile odległej. 

i powiat koniński wypadłoby 5%, wiorst a na 
8 j MU y 94 Wiors 
Kybecki 26%. Dawne miasteczka a dziś osady: 
mierz, Wilczyn, a szczególniej też Kleczew, 


są dosyć zaludnione, -a ta ostatnia bardzo han- 
dlowa, okolica obfitująca w. znaczną liczbę fabryk 
i zamożnych gospodarstw, gorzelai, młynów paro- 
wych i t. p., koniecznie potrzebuje kommunikacji 
ż Koninem, (gdzie jest główna przystań spławnej 
rzeki Warty,) z Kaliszem i z główną szossą, pro- 
wadzącą do koleji żelaznej. 

Kto nie jechał tą drogą, a jest ona bardzo u- 
częszczaną, wyobrażenia mieć nie może, jakie 
w jesieni i na wiosnę robią się na miej topiele 
i wyboje, a latem mieprzebytę piaski, z jakiem 
wysileniem pociągowego inwentarza i stratą Cza- 
su trzeba takową przebywać. Wreszcie kiedy 
już w jednym końcu tego powiatu znajduje się 
wyżej wspomniąny kawałek szossy, (Pyzdry, Ry- 
chwał) należałoby ż kolei pomyśleć o przeprowa- 
dzeniu takowej na Wilczyn, Kleczew, Kazimierz, 
Konin. Może moje życzenia nie okażą sig płon- 
nemi, i pożądany skutek odniosą. 

Ziemia tu u nas trzyma się w cenie; w osta- 
tnich dniach sprzedaną została wieś bez lasu, 
z wolnej ręki, składająca się z dwudziestu kilku 
włók, po 2,700 rs. za włókę, a rachując z inwec- 
tarzem, po 3,300-rs. za włókę. - Kupił ją obywa- 
tel z Księztwa Poznańskiego. 

Włościanie także skwapliwie chwytają każdą 
sposobność kupna gruntów folwarcznych. 

Kartofle u nas w tym roku ucierpiały. W wie- 
lu miejscach wykopane dopiero zostały po pierw- 
szych mrozach, ale te na gorzelnie użyte, nieźle 
jeszcze wydają. Mała to jednak korzyść w obec 
zupełnej stagnacji, jaka w haadlu spirytusem na- 
stąpiła, a to z powoda nizkich cen zagranicznych 
i wielu innych miejscowych okoliczności. Na 
Warszawę, jako na dotychczasowy ważny punkt 
zbytu, liczyć nie można, a to ze względu na od- 
legtość; koszt bowiem traasportu w wielu razach 
zaledwie byłby pokryty należnością, przypadającą 
właścicielowi za produkt. 

Mamy nadzieję, że dotychczasowe nasze sto- 
sunki handlowe poprawią się, że okowita zyska 
na popycie i cenie, inaczej ogromne poniosą stra- 
ty okolice, gdzie przemysł gorzelniczy do znacz- 
nych doszedł rozmiarów. H. 


Różne wiadomosci. 


«a*a Jakaś wyrodna matka porzuciła d. 7 z. m. 
swe niemowlę między szyny koleji żelaznej po- 
'między Wiedniem a Igławą. Maszynista rozpę- 
dzonego całą siłą pary pociągu, dostrzęgł je, ale 
o nagłem powstrzymaniu lokomotywy i myśleć 
nie było można: tak więc ona samą, jak i cią- 
gnione przezeń wagony przeszły po nad dziecię- 
ciem, i dopiero opodal je ostanowiono: maszynista 
pobiegł ku dziecięciu, i o cudo! pomimo, że po- 
pielnik lokomotywy prawie ziemi dotykał, dziecię 
najmniejszego nie doznało uszczerbku. Widząc 
w tem oczywistą opiekę Opatrzności, poczciwy 
maszynista wziął dziecię, pragnąc zastąpić mu 
tych, którzy się go w tak niegodny sposób wyrzekli. 

s“ Do quadrilogjii o Niebeluogach, utworu 
Ryszarda Wagnera, która w Bayreuth przedsta- 
wianą będzie, użytą zostanie orkiestra złożona 
z 18 pierwszych skrzypków, 18 wtórujących, 12 
altówek, 12 wiolonczel, 8 kontrabassów, 4 fletów, 3 
obojów i 1 różka angielskiego, 3 klarynetów i 1 bass- 
klarynetu, 3 fagotów i l koutrafagotu, 8 waltorni, 
3 trąb i 1 bass-trąby, 3 trombonów=tenorów, 1 
trombon-bassu i 1 trombon Kontra-bassu, 1 kontra- 
bass-trąby, 6 par kotłów i po dwa egzemplarze 
drobnych: instrumentów. Orkiestra siedząca ple- 
cami do sceny, zupełnie będzie niewidzialną dla 
publiczności. 

+a Dnia 5 z. m. w Berlinie zmarł nagle zna- 
komity ekonomista niemiecki, Robert Mohl, były 
professor, minister sprawiedliwości w latach 1848 
i 1849, a ostatnio poseł w sejmie berlińskim i 
prezes izby obrachunkowej w Karlsruhe, Zmarły 
miał lat 76, | 

xx Do najpłodniejszych pisarzów bieżącego stu- 
lecia, należy znakomity publicysta i belletrystyk 
węgierski Maurycy Jokai, Znany już i u nas 
z kilka przekładów. Od r. 1846 wydał przeszło 
200 tomów swych powieści, nielicząc prac po- 
ważniejszych, poezji, mów sejmowych i t. p. 
W skutek takiego natężenia umysłowego, zacho - 
rował przed niedawnym czasem, a lekarze kazali 
mu na czas niejaki wstrzymać się od wszelkie 
piśmiennych zajęć. | 

«'» Przesadzona oszczędność zamienia sig 
w sknerstwo, rażące tem więcej, im wyższe Sta- 
nowisko zajmuje osoba, dotknięta tą brzydką wa- 


dą. Cesarz Wilhelm wyjeżdżając w gościnę do 
Włoch, (których król potężnie nadszarpaął swoich 
osobistych finansów, aby godnie przyjąć cesarza, 
jak to już czytelnikom wiadomo) miał otwarty 
kredyt u medjolańskiej firmy bankiera Miliusa, 
niemca, na 1,400,000 fr. złotem. Kwota ta mia- 
ła być obrócona na zapłacenie kosztów podróży, 
oraz hojne podarunki dla osób przy dworze wło- 
skim. I wiecież, ile władca „kraju miliardów''* za- 
czerpnął z tego funduszu?... Wszystkiego... cater- 
nasta część, to jest 100,000 fr.!! 

4*» Niejaki p. Denayrousse, porucznik artyl- 
lerji francuzkiej, wynalazł przyrząd, za pomocą 
którego, można, zanurzywszy się w morze, pod- 
płynąć niepostrzeżenie pod nieprzyjacielskie okrę- 
ty, i przymocowawszy do nich piekielne torpedy, 
od takowych elektryczną kommunikację łatwo do 
brzegów urządzić. Wynalazek p. Denayrousse 
pozwala zaopatrzonemu weń nurkowi pozostawać 
przeszło dwie godziny pod wodą, gasić i zapalać 
lampę, radzić się przy jej świetle kompasu it. p. 
Wynalazek to niesłychanej doniosłości: dziwna 
rzecz tylko, dlaczego pierwsze próby z nim odby- 
wały się, jak donoszą gazety, w Anglji, a pie 
w ojczyźnie wynalazcy?... 

4", Poczta angielska w upłynionym roku wy- 
expedjowała: listów zwyczajnych zamkniętych 
1,171,000,000, otwartych 145,000,000, rekomen- 
dowanych 4,000.000 sztuk. Dzienników i gazet 
466,000,000 exempłarzy. Listów bez adressu 
znaleziono w skrzynkach pocztowych 20,000 a 
między temi pakiet z 5,000 fszt. czyli z przeszło 
35,000 rs! 

4*, Ministerstwo Skarbu w Petersburgu, za- 
mierza wypuścić bilety kredytowe nowej formy, 
na których znaki wodne dotychczas niedostrze- 
galne prawie, skutkiem zasłonienia ich kolorowe- 
mi odbiciami i rysunkiem, bardziej będą widocz- 
nemi, co znakomicie przyczyni się do zapobieże- 
nia tak częstemu obecnie fałszowaniu papiero- 
wych pieniędzy. : 

a*a W Nowym Jorku, w jednym ze znaczniej- 
szych zakładów naukowych żeńskich, kucharka 
przez pomyłkę, w miejsce pasternaku podała na 
stół podobną doń jadowitą roślinę, zwaną „psia 
pietruszka“. Ofiarą tej pomyłki padła przełożona, 
sześć guwernantek i siedmdziesiąt pięć uczennic. 
WIZA ŁZY a BATI BiSL LTTE: ORA AA EP OCZEK TA WOŁGA A AMATO 


Przegląd polityczny. 


Postanowienia gabinetu madryckiego, tak co do 
prowadzenia walki z karlistami, jak i co do biegu 
spraw politycznych, mają być następujące: W pier- 
wszym tygodniu grudnia ma być obwieszczone 
o wyjeździe króla w drugim tygodniu tegoż mie- 
siąca do armji północnej, dla objęcia naczelnego 
nàd tą armią dowództwa. Jednocześnie prezes gabi- 
netu i minister wojny Jovellar, zostanie szefem szta- 
bu, a jenerałowie Martinez Campos dowódcami kor- 
pusów, pierwszy w Nawarze, a drugi w Guiposcoa. 
Przed odjazdem Jovellara do armji, prezesem ga- 
binetu zostanie mianowany Canovas del Castillo 
i cały gabinet będzie zreorganizowany w duchu 
zachowawczym, bez reakcyjnego wszelkiego od- 
cienia. Wybory mają być wyznaczone na 15 sty- 
cznia, a pierwsze posiedzenie kortezów na 15-ty 
lutego. Spodziewają się, że do tego czasu spo- 
kojność całkowicie będzie przywrócona i król bę- 
dzie mógł w mowie tronowej oznajmić o tym 
szczęśliwym wypadku. Gdyby jednak to nie na- 
stąpiło, Don-Alfons w każdym razie przybędzie 
do Madrytu na otwarcie kortezów, a potem, jeże- 
li będzie potrzeba, wróci do armji. Podczas kam- 
panji, główna kwatera króla będzie w namiotach 
Bilbao, San Sebastian i Victoria, a król osobiście 
będzie stawał na czele wojsk tylko w razie wal- 
nych bitew, naprzykład przy ataku na twierdzę 
Estella. W Vitoria już robią wielkie przygoto- 
wania na przyjęcie króla. 

Zgromadzenie narodowe francuzkie ciągle jeszcze 
obraduje nad głośnym art. 14 prawa wyborczego. 
To powolne rozwijanie się dyskusji w trzeciem 
odczytaniu jest co najmniej dziwne. Powodu tego, 
jak pisze Rópublique fr., szukać należy nie w próż- 
ności i uporze autorów poprawek, lecz w pewnem 
usiłowaniu zgromadzenia narodowego, Żeby dy- 
skusję przedłużać do czasu, aż jeden z dwu głó- 
wnych prądów, na które się dziś izba dzieli, zy- 
ska przewagę. 

D. 27 z. m. o godzinie 2-ej z południa odbył się 
w Wiedaiu uroczysty pogrzeb kardynała Rauschera, 
przy udziale cesarza, arcyksiążąt, ministrów, Cia- 
ła dyplomatycznego, członków obu izb rady pań- 
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mi o jską, wyższego duchowieństwa i innych zna- 
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go, Smołowcu, Smarowidła Belgijskiego, Tektury, 
do krycia dachów, Blachy Cynkowej, Worków do| 
zboża, Wańtuchów do wełny i innych przedmio- 


tów gospodarskich Losy kupne EJ 

S AMUEL A S ACHS do 5.ej klassy 125 loterji której będzie ciągnienie 

g|w dniu 10 grudnia t. r są jeszcze do nabycie 

przeniesionym został na Rynek pod Nr. 4/5 dojw różnych częściach w kantorze loterji A. Wak 
domu p. Mamelok, i poleca się takowy, przy naj- łach w domu p. Kempnera w Rynka Nr. 18. 


Ogłoszenia. 
K an t or D ru k ar ni umiarkowańszych cenach. ` (655—3-3) (694-3-1) 


w Kaliszu, przy Fa E raii 71 sprzedaje i 
=  WYBOROWY SER RONIKEROSKI $ 
różnych wydawców, a mianowicie: J. Ungra. Ro- na cale cegietki funt 22 i pół kopiejki, na pudy znacznie taniej — oraz TĘ 


Kalendarze na rok1876 E 

dzinny. Warszawianin. Premjowy. J. Noskowskiego.|%. z 3 

Popularno-Ziemiański i Domowy, Glücksberga. |2 MARONY Świeże wyborowe, poleca 
J. K. PIENIĄŻEK. 


Noworocznik kaliski z fotografją i bez takowej. 
kupiec przy rynku miasta Kalisza Sae 


Panu N. w Kaliszu: Od dwóch dni chodniki i 
mosty starannie oczyszczane są z nagromadzone- 
go na nich lodu. Drukowanie więc listu pańskie- 
go uważamy już za zbyteczne. 


TM 


Miniaturowy. Astronomiczno-Ziemiański, kalendarz 
. domowy, kaliszer Hauskalender (w języku nie- 

mieckim) nakładem Ootty'ego. (666 6-4) 
o W YE O 


Do handlu Józefa Wilkanowiez, nadeszły | 
PŁIE RNI KAL 
Toruńskie, Karlsbadzkie i inne; oraz codziennie 
nadchodzą świeże wiedeńskie drożdże. 
(695) 


Domowo-Gospodarski. Sielski (w języku ruskim). |$2 Ś 
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, J] 6 . IMF" Jeśli są do nabycia używane sani? 
plińs aS to posiadacz takowych raczy łaskawie złożyć swój 
adress w domu p. Roberta Mentzel obok domu h | 


z Warszawy ; . zal 
przyjmuje suknie, oraz wszelkiego rodzaju szycia Kotta w kwaterze rotmistrza Gaine. . (638-2 


w zakres damskiej, krawiecczyzny wchodzące, które 
wykonywa podług najnowszej mody; oraz podszycia 
futer. Ceny bardzo umiarkowane. Mieszkanie 
w domu p. Lewickiego przy ulicy Piekarskiej 
Nr. 133. (696) 
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WE” Opiekunowie szkoły niedzielno - han- 
z dlowej w Kaliszu, upraszają W. P. ku- 
pców o wczesne zapisanie nowych praktykantów na 
drugie półrocze roku szkolnego, nadmieniając iż 
ten tylko otrzyma patent subjekta który ukończy 
całkowity kurs nauk szkoły handlowej. 

W. Panowie fabrykanci i rzemieślnicy pragnący 
aby uczniowie Ich korzystali ze szkoły niedzielno- 
handlowej raczą takowych przysyłać do egzaminu. 
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Nauczycielka polka Pół-Imperjały rossyjskie , . « « . | --—| — = 
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a mianowicie: dwa składające się z 2 pokoi i ku- 
chni, drugie zaś dwa, jeden z 3 pokoi i kuchni 
a drugi z 4 pokoi i kuchni. Bliższa wiadomość 
w domu p. Kempnera, gdzie był dawniej handal 
win. (697-3-1) 


Jest do sprzedania z wolnej ręki 


biurko antyk 


z różnemi skrytkami; wiadomość w domu Bęt 
kowskiego na przeciw Trybunału na dole. (691) 


ACZMI 


Dominium Szczypiorno ma na sprzedaż Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864 226 
1866 


160 skopów Akcje Dıogi Żel. Warsz.-Wied. za SAh. hi 


z z 3 > ; ; Warsz.-Bydgoskićj . | 75; 
dwuletnich, kto sobie życzy kupić, niech się zgłosi| »  Gzżw. Row. Ros. Dróg Żelaz . | — 


do zarządu miejscowego. (687-2-2) > Bioy Żelaz. Warsz.-Terespols. 1119, 
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apteki W. Jensz odbywać się będzie licytacja na roz-| »  » „ nowych „ k.218,4, 
maite przedmioty galanteryjne i bieliznę męzką| » > „  Likwida. „„ 1778 
a mianowicie: koszule, mankiety, kołnierzyki, 
chustki do nosa, portmonety, albumy, spinki róż- Weksle. 
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na“ kłódkę niewielką żelazną, znalezioną na |yfoskwa: 100 rsr. 1 m | 
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Wilhelm Fitzner 


dawniej G. Heimann; przyjmować będzie wszelkie 
czynności w zakres ubezpieczeń wchodzące w do 
mu W-go Terechowa pod Nr. 514 (681-3-3) 


Kalendarz astronomiczny kaliski. 
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